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i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.
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O g ło szen ia  (in se r a ty )
kontują od miejsca wiersza jednoszpaltowago 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy nu. 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Radafłaat 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiaj- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Administracyi.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

^.eQutneratę z a  m fe s lę c  lis to p a d  zaraz w  
|\6rWszych dniach listopada celem uniknię- 

Przerwy w  wysyłce, kto nie prześle bo- 
8,lem prenumeraty najpóźniej do 5-go li- 
"w d a , temu w strzymujemy dalszą w y- 

„Naprzodu". Osobnych upomnień nie 
ysyłamy.

S * a n . B | u ro m  d z ie n n ik ó w  raz jeszcze przy- 
k Minamył że zwroty przyjmujemy za 
to^ćziernik tylko do 5-go listopada; pó- 

lei nadesłane nie zostaną uwzględnione.

-j^jsjseowi abonenci mogą płacić albo w 
iaini8tracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
8 roznosicielom.

„ N a p r z ó d "  k o s z t u j e  m i e s i ę c z n i e :

? °dsyłką do d o m u ..........................K  2 -—
82 o d s y ł k i  K 1*60

Administracya „Naprzoduu.

Jbchód ku czci Słowackiego

z a k a z a n y !
b •

w  Znieważ ogólny obchód jubileuszu Sło- 
tlth 8°  n*e przyszedł w Krakowie do sku­
to^- Przet °  organizacya robotuicza posta- 

to sama urządzić obchód taki dla lud- 
kjjjM pracującej. Szło o to, żeby krakow- 
kie d roboczy złożył hołd pamięci wiel- 
toz*0 pieszczą. Postanowiono obchód ten 
by.^zić w niedzielę 3 1  b. m. Miał się od- 
lic Pochód wszystkich krakowskich i oko- 
tąj kych organizacyj robotniczych z godła- 
^ I* Wieńcami, który miał się udać na W a- 
^  > gdzie miało być na dziedzińcu wygło- 

przemówienie o Juliuszu Słowackim, 
toi*eQl pochód miał ruszyć przed kościół 
%  A-nny, gdzie miano pod tablicą pamią- 

4 Słowackiego złożyć wieńce. B ył to 
ty ściśle ten sam program pochodu, któ- 
%  ył projektowany przed dwoma tygo- 
Pocj01 ‘ przez komitet ogólny, pozostający 
^ P rzew o d n ictw em  prof. Grabowskiego; 
%  -Czas P°' hód ten nie doszedł do sku­
to jedynie z powodu braku energii owe- 
^ '  Mitetu. Nikt jednak wówczas ani nie 
toJfMszczał możliwości zakazania tego 

y °du przez władze.
|?z jednak, gdy robotnicy obchód ten 

ton, 1 urządzić, p o lic y a  z a b r o n ił a  r o b o t n i-  
p, o d b y c i3 o b c h o d u  k u  c z c i S ło w a c k ie g o . 

skrypt policyi brzmi:

C. k. Dyrekcya policyi w Krakowie.
L. 2119/pr. Kraków, 20 października 1909. 
Do Panów: Dra Maurycego Kapellnera, Leona 

Misiołka i Bolesława Jaroszewskiego
w Krakowie 

na ręce pierwszego: ul. Jagiellońska 5, II p.
Dnia 23 b. m. wnieśli Panowie do tutejszej 

c. k. Dyrekcyi policyi podanie następującej 
osnowy:

„Niżej podpisani upraszają o zezwolenie 
na urządzenie „Uroczystego pochodu ku czci 
Słowackiego" w niedzielę 3 1  października 
1909. Punkt zborny pochodu przy ul. Duna­
jewskiego naprzeciw miejskiej Kasy chorych. 
Stąd wyruszy pochód o godz. 10 rano z go­
dłami robotniczemi (organizacyi i Czytelń ro­
botniczych) i wieńcami w szeregach ul. Szew­
ską, Rynkiem gł. (linią C —D), koło banku 
galicyjskiego, ul. Grodzką, ul. Podzamcze na 
Wawel, gdzie na wielkim dziedzińcu przemówi 
reprezentant ludu roboczego, poczem ruszy 
pochód ul. Straszewskiego, ul. Podwale pod 
kościół św. Anny.

Tu na tablicy pamiątkowej złożymy wień­
ce, a następnie uczestnicy pochodu wrócą do 
swych organizacyi i Czytelń robot."

Na podstawie § 3 ustawy z dnia 15  listo­
pada 1867, L. 13 5  Dz. p. p. c . k . D y r e k c y a  
o d m a w ia  z e z w o l e n i a  n a u r z ą d z e n ie  p o c h o d u  
według wyżej zakreślonego programu, albo­
wiem n ie  w y k a z a l i  s i ę  P a n o w i e  po­
z w o l e n i e m  p o w o ł a n y c h  do t e g o  
c z y n n i k ó w  na odbycie zgromadzenia w 
dziedzińcu zamkowym, a nadto nie przędło 
żono o ś w i a d c z e n i a  W ł a d z y  k o ś c i e l ­
nej ,  że przeciw zawieszeniu wieńców na ta 
blicy pamiątkowej w kościele św. Anny nie 
zachodzą przeszkody.

Zauważam w końcu, że na u ż y w a n i e  
g o d e ł  Stowarzyszenia robotnicze, o których 
wyżej mowa, nie uzyskały przepisanego ze­
zwolenia.

Przeciw tej decyzyi wolno odwołać się do
c. k. Namiestnictwa we Lwowie w przeciągu 
ciągu dni 8 licząc od dnia po doręczeniu.

C. k. Radca Rządu i Dyrektor Policyi:
F la ta u .

„M otyw y" powyższego zakazu są pod 
względem prawniczym wprost śmieszne, 
albowiem w całej ustawie o zgromadze­
niach, nietylko w § 3, niema a n i  s ł o w a  
o tem, żeby policya miała prawo kontro­
lować, czy urządzający zgromadzenie umó­
wili się co do miejsca zgromadzenia z w ła­
ścicielem tego miejsca; to pozostawione 
jest ich prywatnemu uznaniu i nie może 
stanowić prawnej podstawy do zakazu. 
W  tym wypadku jestto jeszcze jaskrawsze: 
tysiące ludzi chodzą na Wawel i nie py­
tają za każdym razem wydziału krajowe­
go o pozwolenie, tysiące ludzi chodzą do

kościoła św. Anny i nie pytają za każdym 
razem władzy kościelnej o pozwolenie. 
Są to bowiem miejsca publiczne. A  jeżeli 
nawet potrzebne jest takie pozwolenie, to 
policya niema prawa wtrącać się w to, czy 
pozwolenie jest uzyskane, czy nie.

Jakieby nie b yły te kruczki zakazu po­
licyjnego — faktem jest, że wzięto pierw­
sze lepsze, by tylko odbycia pochodu za­
kazać —  nagim faktem jest, że z a k a z a ­
n o  r o b o t n i k o m  u c z c z e n i a  p a m i ę c i  
S ł o w a c k i e g o !

W iem y dobrze, kto tu stoi za dyrekcyą 
policyi —  wiemy, komu było nie na rękę, 
żeby robotnicy obchodzili uroczyście jubi­
leusz Słowackiego. Na skinienie P u z y n y  
zabroniono klasie robotniczej złożyć hołd 
pamięci poety nienawistnego klerykałom. 
W  roku jubileuszowym Słowackiego po­
stąpiono jeszcze gorzej niż przed jedena­
stu laty podczas odsłonięcia pomnika Mi­
ckiewicza.

Oto „rok Słow ackiego"! Oto rzeczywista 
wartość deklamacyj rozbrzmiewających te­
raz nieustannie!

Słowacki pozostał, jak był, nienawist­
nym dla szlachty i kleru, dla „zjadaczy 
chleba" i „czcicieli pieczeni", którzy ni­
czego goręcej nie pragną, jak wypędzić z 
klasy robotniczej „wiecznego rewolucyoni- 
stę —  ducha".

Ale klasa robotnicza tem goręcej prze­
chowa w  swych sercach pamięć i słowa 
wieszcza, który do ciemnoduchów wołał:

Nie pójdę z wami waszą drogą kłamną, 
Pójdę gdzieindziej, a lud pójdzie za mną!

Moja chciągicw go nigdy nie zdradzi,
W dzień jako słońce, w noc iak żar prowadzi!

Kwestya polska
w chwili obecnej.

P o l o n u s  V i a t o r :  „Kwestya polska wobec zbli­
żającego się konfliktu Austryi z Rosyą*. (Materyaly 
i myśli do kwestyi polskiej. Tom I.) Kraków, 1909.
L e o p o l d  B y l s k i :  „Rzut oka na kwestyę polską 

w dobie obecnej". Kraków, 1910.

Wiosenny zatarg serbsko-austryacki jak 
błyskawica oświecił szerokie horyzonty poli­
tyki międzynarodowej. Zdawało się, że zatarg 
ten lada dzień przyoblecze się w formy star­
cia zbrojnego monarchii austro węgierskiej 
z małem państewkiem bałkańsfeiem, za któ 
rem stała Rosya, pragnąca intrygami o cha 
rakterze „neosłowiańskim" podreperować swą 
opinię mocarstwową, tak gruntownie skom­
promitowaną w wojnie japońskiej. Wojna 
austryacko-rosyjska wisiała na włosku — i dla 
każdego polityka stało się jasuem, że musi

ona pociągnąć za sobą nieobliczalne konse- 
kwencye w dziedzinie stosunków między­
państwowych. Zwycięstwo lub porażka je­
dnego ze współzawodników w walce o prze­
wagę na Bałkanie wywołałyby takie zawi- 
kłania międzynarodowe, jakich od dawna już 
nie przeżywała stara Europa. Równowaga 
dzisiejsza, oparta na dwóch ugrupowaniach 
mocarstwowych, przytłaczających jarzmem 
zachłannego militaryzmu ludy Europy, zosta­
łaby naruszona. Na widownię wysunęłyby się 
nowe lub dawne, dziś usunięte na plan dal­
szy, kwestye. A między niemi siłą wypad­
ków musiałaby zająć miejsce poczesne i kwe­
stya polska.

Świadomość tego faktu nie była obcą ogó­
łowi polskiemu, ale napróżnobyśmy szukali 
w enuncyacyach prasy polskiej z czasów 
ostrej fazy zatargu austryacko-serbskiego ja­
kichś wskazań konkretnych co do stanowi­
ska Polaków w grożących zawikłaniach mię­
dzypaństwowych. Tylko P. P. S. w szeroko 
rozpowszechnionej odezwie oraz w artyku­
łach „Robotnika" i „Przedświtu" zaznaczyła 
wyraźnie swe stanowisko, wypływające z jej 
nieprzejednanie antyrosyjskiego i rewolucyj­
nego programu. Prasa burżuazyjna albo mil­
czała, albo zdobywała się na dwuznaczne za­
pewnienia w rodzaju tego, które zjawiło się 
w „Słowie Polskiem".

To ostatnie pisało: „Polacy nie mogą ska­
zać się na rolę biernego eiała w dowolnej 
grze interesów cudzych, stać ich na myśl je­
dnolitą, obowiązującą wszystkie dzielnice, stać 
na pewne postauowienia, koordynujące nasze 
siły z czynnikami, jakie w danej chwili w grę 
wchodzą, w celu ulżenia swemu losowi i 
przyjścia z pomocą ewentualnemu sojuszni­
kowi". Ale czy reprezentowane przez „Słowo 
polskie" czynniki miały się „koordynować" 
z Rosyą czy Austryą, które z tych państw 
ma być dla nich „sojusznikiem", to zostało 
zręcznie ukryte. Każdy z czytelników mógł 
sobie ten frazes tłumaczyć stosownie do te­
go, czy skłaniał się na stronę Austryi, czy 
też był „neoslawistą".

Burżuazyjne stronnictwa polskie stanęły 
wobec grożących konfliktów bez programu, 
bez jasnej idei przewodniej. Jednak konflikty 
te zostały na razie tylko odsunięte w przy­
szłość, gdyż przyczyny, które je mogły w y­
wołać na wiosnę roku bieżącego, istnieją w 
dalszym ciągu i lada iskierka może znowu 
wywołać płomienie, ogarniające pół Europy. 
Wobec takiego położenia rzeczy wyjaśnienie 
ogółowi polskiemu roli, jaką Polska powinna 
odegrać na wypadek powtórzenia się i roz­
woju konfliktu Austryi z Rosyą, jest zada­
niem bardzo pożytecznem. To też powitać 
należy pracę Polonusa Viatora, która właśnie 
tej sprawie została poświęcona.

We wstępie autor tej broszury rzuca kilka 
luźnych uwag o roli wojen wogóle, dowo-

A. CONAN-DOYLE.

losy rebelii.
Spolszczył S. Jesień.

■ za® ćwiczyłem się u S gnora Trudo 
2 Europy — odparł Saxon. — Przez 

'le®ci pjęć łat życie moje z dnia na 
st ą ^ Zależało od tego, żeby się umieć za- 

8iahlą. Pokażę tu waszmościom pe 
toą; ar°bny figiel, wymagający bystrości 
to 2upę tę obrączkę do sufitu i złapię ją 
to{)ietlr' Może to się wydawać prostem, ale 
^ C  P° dtegiej praktyce można dojść 

^0 perfekcyi. 
jtoek r° stem! — rzekł „adwokat" Wade, 
Ju, szerokiej twarzy i śmiałem wejrze 
ętoto t *°ż to obrączka z małego palca, 
(toy k°o się udać trafem, ale nie uwierzę, 
a Pevi>QS topał ją na rapir za każdym razem

|to - ^ ut°w  jestem stawiać gwineję za każdy 
(j §órę li Eax°n> i wyrzuciwszy obrączkę 
b W k  }y8D^  rapirem i złapał ją na ostrze.

zsun t̂o do samej gardy i za 
toi rek.8ię 2 brzękiem. Potem szybkim ru 

i to gąj,-1 ® axon podrzucił ją znów do su- 
źtftoieui)'6 ,uderzyto się o rzeźbioną krokiew 

bieJt trunek spadania; lecz i tym ra­
to  ̂ rzu t^  mierz, posunąwszy się szyb- 

dQio naPrzód, złapał obrączkę, jak po- 
> na ostrze rapiru.

— Napewno się znajdzie wśród obecnych 
tutaj kawalerów ktoś, równie biegły w tej 
sztuce, jak ja — rzekł wkońcu Saxon, wkła­
dając obrączkę na palec.

— Zdaje mi się, mości pułkowniku, że ja 
mógłbym się ważyć na powtórzenie tego ćwi­
czenia, któreś waść tak misternie wykonał — 
ozwał się głos z za naszych pleców; obej­
rzawszy się, ujrzeliśmy Monmoutha, który 
wszedł cicho na salę i stał spokojnie w osta­
tnich szeregach tłumu, niedostrzeżony przez 
nikogo w ogólnem zaciekawieniu, jakie bu­
dziły nasze zawody.

— Nie, nie, mości panowie — mówił dalej 
z uprzejmością na widok naszego zmieszania 
i pełnych szacunku ukłonów. — Czemże moi 
wierni rycerze mogą godniej skracać sobie 
czas czekania, jeśli nie takiemi żołnierskiemi 
rozrywkami? Pozwól że mi rapir, panie puł­
kowniku.

I zdjąwszy z palca brylantowy pierścień, 
król wyrzucił go w górę i złapał na ostrze 
rapiru tak samo zgrabnie, jak to uczynił 
Saxon.

— Wyuczyłem się tego w Hadze, — 
rzekł — gdzie miałem aż za wiele czasu na 
egzercytowanie się w takich sztukach. Ale 
skądże tu się wzięły te płaty stali i rozłu­
pany stołek?

— Samson się zjawił pośród nas — rzekł 
Ferguson, odwracając ku mnie swą dzió­
batą, centkowaną twarz. — Istny niedźwiedź 
w barach, chociaż zresztą kawaler gładki i 
wcale do rzeczy.

— Niepospolite cięcie — rzekł król, pod­
nosząc połowę przeciętego stołka. — Jakże 
się zwie ten kawaler?

— To jest mój porucznik, miłościwy panie — 
rzekł Saxoa, chowając do pochwy rapir, który 
król mu oddał. — Zwie się Michał Ciarkę, 
rodem z Hampshire.

— O, znam te strony — odrzekł król — 
chowają się tam same tęgie chłopy, jeden 
w drugiego. Ale jakże to znalazłeś się tutaj, 
panie kawalerze? Zaprosiłem na tę radę tylko 
mych dworzan i pułkowników*. Gdyby każdy 
porucznik miał być wpuszczany na nasze na­
rady, musielibyśmy się przenieść na dziedzi­
niec, bo żadna sala nie mogłaby nas zmie­
ścić.

— Przyszedłem tutaj, wasza królewska 
mość — odrzekłem — bo w drodze do Taun 
ton otrzymałem zlecenie, aby doręczyć wa­
szej królewskiej mości ten niewielki ale ciężki 
pakunek, a sądziłem, że nie wypada mi zwle­
kać z wypełnieniem tego zlecenia.

— Co w nim jest? — spytał król.
— Nie wiem — odrzekłem,
Ferguson pochylił się ku królowi i począł 

mu coś szeptać, lecz ten roześmiał się głośno 
i wyciągnął rękę ku pakunkowi.

— Daj waść pokój — rzekł. —  Dni Borgia 
i Medicis minęły. Przytem mamy przed sobą 
jasnowłosego i niebieskookiego młodzieńca, 
któremu sama natura poczciwość na twarzy 
wypisała. Nie jest to żaden włoski konspira­
tor, jeno Anglik z krwi i kości. Ta szkatułka 
cięży tak, jak gdyby była naładowana oło

wiem. Pozwól mi waszmość noża, panie Hol­
mes, bo chcę przeciąć ten sznurek. Ho, sztabka 
złota —  czyste, dziewicze złoto! Tegom się 
nie spodziewał. Weźże je waść, panie Wade 
i oddaj do skarbu wojskowego. Za ten mały 
kawałek kruszcu można wystawić dziesięciu 
włóczników. A tu co mamy? List i jeszcze 
coś. „Jakóbowi księciu Monmouth", hm, pi­
sano to widocznie w czasie, kiedy nie przy­
braliśmy jeszcze tytułu królewskiego. „Sir 
Jacob Clancing, dawniej ze Snel!aby‘Hall, śle 
pozdrowienia i wyrazy życzliwości. Spełnij 
wasza książęca mość do końca swe zacne 
dzieło. Sto takich samych sztabek złota ocze­
kuje WXMość po przebyciu równiny Salisbur- 
skiej". Niezła obietnica, panie Jakóbie, wo­
lałbym tylko, żebyś już przysłał to złoto. 
Obaczcie, mości panowie, jak to już zewsząd 
spotyka nas pomoc i dowody przychylności. 
Dobry to dla nas omen! Dałby Bóg, abym 
was widział rychło dokoła mnie w Westmin- 
sterze, a wówczas żadna uciecha nie będzie 
mi tak miła jak to, aby każdy z waszmo- 
ściów był hojnie nagrodzony za tę wierność, 
jaką mi okazujecie w tych trudnych i nie­
pewnych czasach.

Chór podziękowań zabrzmiał w odpowiedzi 
na te szczodre obietnice, lecz Niemiec po­
ciągnął Saxona za rękaw i szepnął:

— Widzimy go teraz w dobrym humorze; 
poczekajmy, a obaczymy, jak ochłonie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



dząc, że m ogą one b yć bardzo często czyn ­
nikam i postępu, akuszeram i w yzw olenia na­
rodów  lub klas społecznych, o ile w  narodach 
lub klasach społecznych istn ieją siły , um ie­
jące z zatargów  w ojennych skorzystać. „D la 
narodów  podbitych — m ówi autor — wojna 
b yw a  niekiedy j e d y n ą  s p o s o b n o ś c i ą  
uzyskania czy  to niepodległości narodow ej, 
czy też znośniejszych w arunków  b y tu ". I w ła­
śnie w  przededniu t a k i e j  w o j n y  znajduje 
się obecnie naród polski. Rozpatrzenie zadań, 
które nań m ogą spaść niebawem , oraz p rzy­
puszczalnych rozm iarów i charakteru w ojny, 
stanow i treść om awianej broszury.

Polonus Viator analizuje stosunek w zaje­
m ny A ustryi i R osy i w  jego rozw oju histo­
rycznym  i udowadnia, że konflikt zbrojny 
dwóch tych  państw  jest nieunikniony. Do 
czego doprowadziło nieprzygotow anie społe­
czeństw a polskiego na w ypadek  osłabienia 
R o sy i w  konflikcie m iędzynarodow ym , widać 
to najlepiej z rozpatrzenia sytuacyi podczas 
w o jn y  rosyjsko  japońskiej. Tej stronie kwe- 
Btyi Polonus V iator pośw ięca drugi rozdział 
sw ej p racy, w ykazu jąc, ja k  strasznym  błę 
dem było to, że ogół społeczeństw a podczas 
w ojn y japońskiej łudził się, że b e z  w a l k i  
da się uzyskać w  R o sy i odrodzonej, konsty 
tucyjnej, zapew nienie potrzeb narodow ych 
Polaków . Dziś — zdaniem autora —  sytuacya 
je st zgoła odm ienną. „P raw d ziw e oblicze i 
rew olucyi rosyjskiej i rządu pokazało się 
nam dobitnie. Zobaczyliśm y doktrynerstw o 
i w yn ika jącą  stąd bezsilność polityczną ro­
syjsk iego  ruchu opozycyjnego w szelkich od­
cieni. Przekonaliśm y się, że nie możemy spo 
dziew ać się, aby  on nam z w łasnej inieya- 
ty w y  dał to, bez czego nie m ożem y rozw i­
ja ć  się normalnie. Co zaś najw ażniejsze, stra 
eiliśm y iluzye, jakoby rząd gotów b y ł udzie 
lić nam pożądanych koncesyj jedyn ie pod 
naciskiem  opinii publicznej. Zginęła daw na 
w iara w  w ygadanie, czy  w ystrejkow anie u 
stęp stw ". N iestety, autor broszury nie p rzy­
tacza żadnych dow odów na to twierdzenie 
poza w yjątkiem  z t. zw. „w ojen n ej" odezw y 
P . P . S ., która św iadczy o dojrzałości p o li­
tycznej ty lko  jednego odłamu społeczeństw a 
polskiego —  r e w o l u c y j n e g o  p r o l e t a ­
r y a t u .  Bo u ryw ek  z artykułu  „S ło w a  pol­
sk iego" (przytoczony przez nas na początku 
niniejszej oceny) je st  tak dw uznaczny, że za 
żaden dowód służyć nie może. Sam  fakt, że 
w  całej prasie burżuazyjnej autor znalazł na 
potwierdzenie sw ej m yśli o dojrzałości poli­
tycznej ogółu polskiego ten je d yn y  uryw ek*), 
dowodzi w ym ow nie, na ja k  kruchych pod­
staw ach m yśl ta jest oparta. I to jest naj­
słabszą stroną pracy Polonusa Viatora. Bo 
od dojrzałości politycznej ogółu uzależnia on 
skuteczność w ysiłków  o lepszą przyszłość 
narodu. Niezbędnem jest „skonsolidow anie o- 
pinii publicznej, w ytw orzenie jednolitego pro­
gram u narodowego, uznanego przez w iększość 
tych, którzy w ogóle zajm ują się spraw am i 
publicznem i. Dopiero w tedy, gd y w e w szy­
stkich w arstw ach społecznych znajdą Bię lu ­
dzie, m ający określony i podobny pogląd na 
zadanie nasze w  chwili spodziew anego kon 
fliktu , gdy, jeżeli nie w szystkie , to przynaj­
mniej rozstrzygające w  narodzie partye oży­
w ione będą wspólnem i chęciami —  w tedy 
m ożebną stanie się planow a i rokująca na­
dzieję lepszej przyszłości p ra ca ". (Str. 50).

^(Dokończenie nastąpi).]
L . P i.

*) Polonus Viator przytacza wprawdzie jeszcze 
odezw: nie się przygodne „Kuryera lwowskiego*, 
ale to odnosi się do wyzyskania p r z e z  G a l i c y ę  
zatargu austryacko rosyjskiego w celu otrzymania 
zwiększonej samodzielności prawnopaństwowej.

R a d a  p a ń stw a .
Wiedeń, 27  października.

W dalszym  ciągu w czorajszego posiedzenia 
m inister skarbu B i l i ń s k i  w yw odził, że stan 
zapasów  kasow ych  z dniem 2 1  b. m. jest 
o 45  m i l i o n ó w  k o r o n  n i ż s z y  w  po­
rów naniu ze stanem w  r. zeszłym . W iną tego 
jest zła konjunktura, z powodu której po­
datki pośrednie do końca sierpnia b. r. s p a 
d ł y  o 1 2 x/2 m ilionów, podczas gd y bezpo­
średnie dały z w y ż k ę  12 V 2  m ilionów. Po 
czta pracow ała z deficytem , a na m elioracye 
rolnicze i budowle wodne potrzebne są zna­
czne sum y.

M inister w skazał na w iększe zapotrzebo­
w anie na r o z s z e r z e n i e  u n i w e r s y t e ­
t ó w ,  na utw orzenie now ych szkół średnich, 
m iędzy temi na 6 now ych gim nazyów , 7 szkół 
realnych  i 2 szkół handlow ych. Dalej oma 
w iał szczegółowo z a p o t r z e b o w a n i a  k o ­
l e i  p a ń s t w o w y c h .

Sanacya budżetu.
Dla usunięcia deficytu  42 m ilionów musi 

być uchw alony n o w y  p o d a t e k  w ó d -  
c z a n y ,  a z p o d a t k u  o d  p i w a ,  który 
m inister zaw sze jeszcze uw aża za najlepszy 
środek sanacyi finansów  krajow ych , musi

w obec ogólnego oporu z r e z y g n o w a ć .  
Z nowego podatku od w ódki rząd zam ierza 
odstąpić krajom  20 m ilionów, a dla państw a 
pozostałoby 1 5  m ilionów. Poniew aż zaś de­
ficy t w ynosi 42 m iliony, nastąpi p o d w y ż ­
s z e n i e  p o d a t k u  o s o b i s t o - d o c h o -  
d o w e g o  o 6 m ilionów ; dalej w prow adzi się 
podatek od tantyem  i dyw idendy, zmiana 
podatku spadkow ego, opodatkowanie wód 
m ineralnych itd. tak, że rząd spodziew a się 
osiągnąć brakujące 42 m iliony.

N a  z b r e j e n i a  dla arm ii i m arynarki 
w ydano już 257 milionów, z czego n a A  u- 
s t r y ę  p r z y p a d a  163 m i l i o n y .  K w oty 
te pokryje się, po uchw aleniu ich przez de- 
legacye, w  drodze pożyczki... Osobno na 
o b r o n ę  k r a j o w ą  w y d a n o  18 milionów, 
czyli że na wydatki wojskowe ogółem szło 
184 miliony.

Rząd zam ierza w nieść projekt u staw y o 
p o d w y ż s z e n i e  e m e r y t u r y  s t a r y m  
p e n s y o n i s t o m ,  m iędzy nimi także k o l e ­
j a r z o m .

Na pokrycie now ych w yd atków  podw yż­
szony ma być p o d a t e k  o d  w i n ,  dalej ma 
być zaprow adzony m o n o p o l  n a  z a p a ł k i ,  
co przyniesie przy cenie 4 h za pudełko za- 
psłek około 1 5  milionów. Z zaprowadzeniem  
monopolu wejdzie w  życie z a k a z  u ż y w a ­
n i a  f o s f o r u ,  gdyż będzie się w yrabiało  
tylko zapałki szw edzkie.

W k o ń c u  m in iB te r  p r o s i  o  k o n s t y t u c y j n e  t r a ­
k t o w a n i e  j e g o  p r z e d ł o ż e ń .

Dyskusya drożyźnlana.
Z kolei Izba przystąpiła do debaty nad na­

głością w niosków  w  spraw ie drożyzny.
Poseł tow . H a n u s c h w skazał na to, jak 

b a r d z o  c i e r p i ą  m a s y  p r a c u j ą c e j  
l u d n o ś c i  s k u t k i e m  d r o ż y z n y  i sku­
tkiem równoczesnego zm niejszenia się zapo­
trzebow ania pracy i dom agał się zarządzeń 
dla złagodzenia tego staanu.

Po przem ówieniu posłów Budzynow skiego 
i O nyszkiew icza d ysku syę przerw ano.

Korupcya wszechnlemiacka.
Po odczytaniu w niosków  i interpelaeyj w y ­

stosow ał poseł tow. dr E l l e n b o g e n  zap y­
tanie do prezydenta w  znanej spraw ie Ke- 
stranka i w skazał na artykuł pewnego dzien­
nika, zarzucający posłow i K royow i (niem. 
radykał), że dzięki poparciu m inistra kolei 
został p rzyjęty  jako starszy  rewident do służ­
b y  przy kolei północno-zachodniej. M ówca za­
pytał prezydenta, czy chce m inistra kolei z 
powodu tej interw encyi pociągnąć do odpo­
wiedzialności i czy gotów  jest bronić godno­
ści Izby.

Poseł Edw ard S t r  a n s  k y  (wszechniem iec) 
odczytał sprostowanie, które poseł K roy w y ­
stosow ał do owego pisma, zaprzeczając, jako­
b y  m inister wogóle interw eniow ał na korzyść 
posła K roya.

Prezydent P a 1 1  a i ośw iadczył, że nie przy­
sługuje mu praw o żadnej cenzury nad mini­
stram i i radzi posłow i Ellenbogenow i, aby 
wniósł interpelacyę do rządu.

Na tem posiedzenie zam kn ięto ; następne 
dzisiaj przed południem.

Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O
odb ęd zie  s ię

w niedzielę dnia 31 października b. r.
sta ra n ie m  Z w ią z k u  S to w a rz y sz e ń  ro b o tn i­

czych  w  K ra k o w ie

UROCZYSTY WIECZÓR
w  s a li  T eatru  lu d o w eg o

z ła s k a w y m  w sp ó łu d z ia łe m  p. d y re k to ra  
R y g i e r a  i a r ty stó w  T e a tru  lu d o w ego .

P r o g r a m :
1 .  Słowo wstępne — w y g ło s i tow . d r E m il 

B o b ro w sk i.
2 . Kantata ku czci Juliusza Słowackiego,

m u z yk a  Ja n a  G a lla , s ło w a  S ta n is ła w a  
R o sso w sk ie g o  —  o d śp iew a  ch ór m ięsza- 
n y  z to w a rz ysz en ie m  o rk ie stry ,

3 . „Mindowe", dram at h isto ry c z n y  Ju liu sz a  
S ło w a c k ie g o  (ak t I.) —  o d e g ra ją  a rty śc i 
T e a tru  lu d ow ego .

4. Odczyt o Juliuszu Słowackim —  w y p o w ie  
tow . d r F e lik s  P erl.

5 . „Grób Agamemnona", w iersz  Ju liu sz a  S ło ­
w a ck ieg o  —  w y g ło s i p. d y r . E . R y g ie r .

6. „Kordyan", sp ise k  k o ro n a c y jn y , u ry w e k  
z d ram atu  Ju liu sz a  S ło w a c k ie g o  (scen a  
w  podziem iach  k o śc io ła  św . Ja n a )  —  

o d e g ra ją  a rty śc i T e a tru  lu d ow ego .

P o cz ą tek  o g od z . 4  po poi.
B ile ty  po 1  K  20  h, 1  K , 80 h, 60 h  i 40 h  
n a b y ć  m ożna w cześn ie j w  h an d lu  W . P . 
F e n z a , u l. S z e w sk a , a  w  dzień  obch od u  w  

k a s ie  T e a tru  lu d ow ego .

K R O N IK A .
K ra k ó w , 2 7  p aźd ziern ik a . 

Now iny k r a k o w sk ie .
Z wystawy pamiątkowej Słowackiego komu­

nikują n a m : Skutkiem  starań poczynionych 
przez kom itet urządzający w ystaw ę pam ią­
tkow ą po Ju liuszu  Słow ackim , Muzeum im. 
Ossolińskich pozostawiło cenne pam iątki do 
końca w ystaw y , a tylko  niektóre rzeczy ode­
szły. W yBtawa jubileuszow a nie straciła przeto 
nic na aktualności. Z nowości zaś, które na 
desłano na w ystaw ę, zaznaczyć należy nie­
znany szkic J .  M alczewskiego do „Śm ierci 
E llen ai", oraz kom plet fotografij do „L ilii 
W enedy", inscenizow anej przez F . Ruszczyca.

Borowskiej doręczono ju ż, ja k  słychać, akt 
oskarżenia objętości 44 stron druku. A uto­
rem jego jest prokurator dr M arecki.

Zamach samobójczy. Tej nocy usiłow ał o- 
truć się form aliną 28 letni pomocnik fryzyer- 
ski Kazim ierz S ., p rzyb y ły  z Ja ro sław ia . P o­
gotow ie ratunkow e przewiozło go w  dość po­
m yślnym  stanie do szpitala.

Kalectwo przy pracy. 29 letni Ja n  Sochota, 
zajęty w  garaży autom obilowej, zraniony zo­
stał w czoraj przy pracy odłamkiem blachy 
w  praw e oko. Pogotow ie ratunkow e po opa­
trzeniu odesłało go na klinikę oku listyczną; 
nieszczęśliw em u grozi utrata oka.

Polskie Towarzystwo emigracyjne. Rada 
nadzorcza w ybrała  do d yrekcyi na miejsce 
p. Ant. Lisow ieckiege, który p rzyjęty  prow i­
zorycznie mandat złożył, p. dra Jś z e fa  R a­
czyńskiego, sekretarza c. k. T ow arzystw a rol­
niczego w  K rakow ie.

D yrektor Okołowicz w yjech ał w  podróż 
inform acyjną do Szw ecyi i Danii w  celu zba­
dania stosunków  na tam tejszym  rynku  pracy 
oraz poznania położenia zatrudnionych w 
tych krajach  polskich robotników rolnych.

Wlec lokatorów dzielnicy Kazimierz I Stra- 
dom odbył się w  niedzielę 24  b. m. w  sali 
hotelu K leina pod przewodnictwem  tow. Metz 
gera. W ielka sala nie mogła pom ieścić w szy  
stkich, którzy na w iec przybyli. Znaczna ilość 
osób zaległa sień i ulicę, przysłuchując się 
przez okna w ygłoszonym  referatom .

P ierw szy  przem ówił tow. M i s c h e 1. Tem a­
tem przem ówienia była , jak  zaw sze, szalejąca 
w K rakow ie drożyzna i lichw a m ieszkaniowa 
w  szczególności. K w estye te nie m ogły nas 
zostaw ić obojętnym i. G d yby socyalni-dem o 
kraci nie byli u jęli akcyi lokatorskiej w  sw e 
ręce, skutki rozpaczy i oburzenia ludności 
dałyby zupełnie inny rezultat zarówno dla 
przyjaciół jak  i dla w rogów  akcyi m ieszka 
niow ej. M ówca cytu je słow a F ryd eryka  En­
gelsa, że aczkolw iek nędza m ieszkaniowa dla 
tego stała się tak głośną, że nie ograniczyła 
się do robotników, lecz dotyka także mie­
szczaństw a i aczkolw iek uchyloną ona byś 
może w  zupełności jedynie z usunięciem  p rł- 
w atno-kapitalistycznej gospodarki, to jednak 
stanow i ona jeden z m niejszych, drugorzę­
dnych objaw ów  dzisiejszego smutnego starl.u 
społecznego, których zw alczania nie m ote 
socyaina dem okracya ominąć, jeśli nie ch^e 
usunąć się wogóle od roztrząsania prakty 
cznych spraw  dnia, co niemniej należy do 
jej politycznego zakresu działania. To jest 
dostatecznem uzasadnieniem  i w ytyczn ą  na 
szej roli w  tej spraw ie i dlatego śmiesznem 
jest, jeżeli ktokolw iek zapoznaje pow ody i 
charakter naszej pracy, której się nie w yrze 
kniem y, lecz konsekw entnie poprowadzim y 
ją  dalej w  w ytkniętym  raz kierunku.

Następny m ówca tow. dr D r o b n e r  z iu  
w ażył, że jak  zaw sze, tak i w  tej akcyi o 
czekiw ał przeciwności, choć nie przypuszczał, 
by  one przybrały charakter w alki osobistej. 
Je śli chodzi o w ytłóm aczenie, dlaczego mówca 
ani kom itet nie odpow iadają pięknem za na 
dobne, lecz unikają o ile to m ożliwe spraw 
osobistych, to zauw ażyć trzeba, że kom ite­
towi ochrony lokatorów  nie chodzi o słąw a, 
lecz o czyn . Ja k  ów  kw estarz, zbierający 
datki na szpital dziecięcy, spoliczkow any przez 
grających  w karty  paniczów, odrzekł ty jk o : 
„to  dla mnie, a co dla d z ie c i? "  — tak my 
pytam y, co dobrego z tych  w szystkich  prze­
ciwności w yniknie dla — lokatorów ?  Kc aku- 
rencyi w  złem sobie nie życzym y. Gotow iś­
m y jutro zapom nieć w yrządzone nam obrazy, 
lecz tylko w  zam ian za gotow ość do wspólnej 
pracy nad usunięciem  panującej nędzy mie­
szkaniow ej.

W dysku syi przem awiało kilku  m ówców, 
poczem uchwalono jednom yślnie rezolucyę 
z uznaniem dla dotychczasow ej pracy komi­
tetu ochrony lokatorów.

W sprawie nowego podatku czynszowego. 
Minister skarbu B iliński wniósł w parlam en 
cie now y projekt p o d a t k u  c z y n s z o w e ­
g o , o którym  jutro zam ieścim y artykuł. Je st  
to spraw a bardzo w ażna wobec kw estyi dro 
żyzn y m ieszkań. Poseł dr A dolf G r o s s , 1 który 
w raz z posłam i socyalno- dem okratycznym i w

parlam encie pracuje krytyczn ie nad tyci 
jektem  u staw y, zw ołał na niedzielę 30 b* 
o godz. 7Va wieczorem  do sali domu To , 
rzystw a tanich m ieszkań przy ul. Bochen®15 ̂  
z g r o m a d z e n i e  p u b l i c z n e  z P °rZ|L. 
kiem d z ien n ym : „O nowym  projekcie p° 
tku czynszow ego i państw owej kasie mie®z 
niow ej*. Poseł dr Gross omówi wyczerpuje 
ten projekt i w yk aże , w  czem go trzeba P 
prawić. Będzie to w yk ład  niezmiernie P° 
czający  i dlatego zalecam y naszym  to w a r®  
szom, aby  na to zgrom adzenie poszli i ^  
żnie w ysłuchali w yw odów  posła dra Gro8 '

Z Podgórza. Posiedzenie R ad y miejskiej 0  ̂
będzie się jutro, w  czw artek, o godz. 5V3 P 
południu. .

W Domu Robotniczym  (plac Serkowsk*e»
1 1 )  w ygłosi tow. H a e c k e r  o d c z y t  j*®r ’ 
w  czw artek, o godz. 7 5/2 wieczorem.

Ksiądz-padagog. W ielokrotnie w yk azy^ } 
liśm y, jak  zgubny w p ływ  w yw iera  kler 
w ychow anie naszej m łodzieży. Pojęcia 01 
ralne i pedagogiczne księży ilustruje d °9 
dnie poniższy w ypadek. W P o d g ó r z u  z 
szedł znów ohydny w ypadek  usiłowań®®, 
shańbienia 9 letniej dziew czynki. Nieszc®?9 
w ą, w ątłą, słabo rozw iniętą uczenicę ®zl5O0, 
ludowej uznał ksiądz katecheta za z d e i® 
r a l i z o w a n ą  dlatego, iż na niej ebei®® 
dopuścić się gw ałtu, i osądził, iż dla ° c*?r0[ 
ny m oralności je j koleżanek konierznern Je 
w y p ę d z e n i e  jej ze szkoły, lub co ® 91 
mniej przeniesienie do innej szkoły. »" 
dobra ogólnego pośw ięcić należy dobro j6^ ,  
s tk i" , tak tłó m acz jł sw ą  „pedagogiczną j 
pinię ksiądz, uczeń C hrystusa, który dz'e . 
przygarniał, a nie odepchnął naw et M®, .  
M agdaleny; tak rozum ował katecheta, & 0 ł  
powinien znać regulam in szkolny i ni® 
wiedzieć, że dziecko w yd alić  można 
szkoły tylko w tedy, gd y — mimo starań na 
czycieli — się nie popraw i. ..

Na szczęście Rada szkolna okręgow a 11 
mogła się dopatrzeć w in y  uczenicy w te j 
iż jak iś  drab usiłow ał dopuścić się na ® ' 
haniebnego gw ałtu i kazał uczenicę P °z° 8,.. 
wić w szkole. Z irytow an y tem klecha 
dow ał sw ą złość w rozm owie z ojcem 
szczęśliw ego dziecka i starał się go Prze\ e. 
nać, iż źle zrobił, udając się o pomoc do  ̂
karza socyalisty , dra B ., k tóry  „w ygaduje 
księży i je st w y k lę ty " . Całe szczęście, M ■. 
botnicy podgórscy mogą w każdej potrz®'D 
udać się o pomoc do socyalistów , bo 18(1 
hiszpańskie zapanow ałyby u nas stosunki, 8 ^  
by nie było tego „b icza bożego", jakim 
socyaliści dla każdej k rzyw d y  i niespra^ 
dliw ości. .

Krakowski aeroplan. W czoraj w ie c z o ^  
dw aj K rakow ianie bracia W incenty i R ® ^  
Schindlerow ie dem onstrowali w  T ow arzy8̂  1

,ne!technicznem model aeroplanu sw ojej wła®  ̂
konstrukcyi. Jestto  monoplan, t. j. o i e 
płaszczyźnie, a jego specyalność stanoW> ^  
że środek ciężkości przypada na sam 8P^ 
przyrządu. Ź-*glarz pow ietrzny nie siedzi' J 
Bleriot, nad skrzydłam i, lecz pod niemi- ^ , 
tor je st chłodzony powietrzem , a nie 
Aeroplan ten będzie skonstruow any ze 8 gt 
model zaś był z drzew a i papieru, a za®11.^ 
motoru miał taśm ę gum ow ą do n a k rę ć ® . j / j  

Model przebiegłszy po podłodze około j 
metra, wzniósł się do w ysokości 2 metr® 
przeleciał przez salę. Budow a aeroplan® 
Schindlerów  już jest rozpoczęta, a ftna®9 
ten w ynalazek inżynier Marek Kantz. Z K g. 
cem grudnia nastąpi p ierw szy w zlot n®
niaeh krakow skich.

irb®C,'Pożar. Dziś rano o godzinie 5 w y 1 
niebezpieczny pożar w  domu przy ul- v 
nej pod 1. 5 , w łasności p. Fr. Kozlow ®151' 
majstra piekarskiego, a w  którym  I i I* 
tro zajm uje Zw iązek Stow arzyszeń  r® bflCj0> 
czych. Ogień w ybuchł na strychu w  "  ni­
gdzie była  nagrom adzona słom a i gd®10 
doeznie ktoś syp ia ł. .et f i

Ogień w szczął się od palącej się 
pozostawionej nieopatrznie. Ogień byi 0 d®' 
niebezpieczny, gdyż zaję ły  s;ę w iąz®Dl^ eik> 
chu i w  znacznej części przepaliły ®'S 
strychow e. Na m iejsce pożaru przyby1 -jj, 
ton straży  pożarnej, k tóry  ogień 
Szkoda nieznarzna.

— K u r s  go sp o d a rstw a  doH*°^,Bce^ 
W kursie, urządzanym staraniem Tow. tł0|jl[1y 
gospodarstwa wiejskiego, zaszły pewne zB*0ikie^j 
do prelegentów, a m anowicie: p. inż. M- 1 ®> d®'9, 
ski, kierownik firmy Leonard Nitsch, 0 j^gię 
op.. lania, p. prof. dr Latkowski objąt fizy0 
wienia i p. Karol Frycz objął estetykę 50 go®9 
Informacye i zapisy przyjmuje się mię“ z' egy 
9 - 1  w biurze komitetu c. k. Tow. roln,c 
Krakowie, ul Basztowa 6.

— Z  To w . bratn ie] pom ocy ® caii«9 
A k a d e m ii sztu k  p ię k n y ch . Na b f  
walnem zgromadzenia odbytem w dni® wlCepf . 
wybrano prezesem Kazimierza Witkiewic®®’̂  
zesem Kazimierza Kostynowicza, skarbnik' 
Drzewieckiego i sekretarzem Mieczyk

— R e p e rtu a r te a tru  mie|sk*®Hw’
Środa: „Wesele*.
Czwartek: „Sen srebrny Salomei*.
Piątek: „Kordyan*. ^
Sobota: „Romeo i Julia*. „rwo* ”
Niedziela po południu: „Wielkie Brać 

ceny).

M e ch a n o le cz n icz y  Z a k ła d  Ż a n d e ro w s k i W s k a z a n ia : choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, m tf
. , „  . . _ . . . .  „  wład kiszek, otyłość, choroby nenyowe. Leczenie artrytyzmu i reumavy^

Lecznica chirurgiczno-ortopedyCL-na, Zyblikiewicza 9. Tel. 796, od 9 11 od 4 6. gorącem powietrzem. Aparat Roęntgena w celach rozpoznawczych c
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel. chirurgicznych i wewnętrznych. Sala operacyjna oraz pokoje dla chor
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Niedziela wieczór: „Judyta*.
Poniedziałek po południu: „Młynarz i jego córka* 

(P*l cany).
Poniedziałek wieczór : „Noc listopadowa*.
Wtorek po południu: „Doktor z musu* i „Posażna 

jedynaczka* (pół ceny).
Wtorek wieczór: „Dziady*.
Środa; „Romeo i Julia*.
Czwartek: „Nowa Dejanira*.
Piątek: „Horsztyński*.
Sobota: „Lady Fredt-rick*, komedya w 3 aktach 

Maughama, przekład St. Sierosławskiego (nowość).
Niedziela po południu : „Zemsta* (pół ceny).
Niedziela wieczór: „Lady Frederick*.
- R e p e rtu a r teatru  ludow ego. '

Środa: „Zażarty automobilista*.
Czwartek: „Sztygar*.
Piątek : „Sztygar*.
Sobota: „Sztygar*.
— U niw ersytet ludow y im . A. M ick ie ­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  czasop ism  
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz 6—8 w dni powszednie.

W  hali zbożowej (ulica Długa) we czwartek o go 
dżinie 7 wieczorem wykład p. Antoniego Poto­
ckiego: „Współczesna literatura polska od 1860 do 
1909 r.“ .

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza łącznie 
z Towarzystwem im. Kopernika urządza w sobotę 
30 b. m. o godz. 5 po południu w auli Collegium 
Novum odczyt prof dra Raciborskiego „O zabytkach 
przyrody*. Bilety w cenie 2 K, 1 K  i 60 h do na­
bycia wcześniej w księgarni Krzyżanowskiego oraz 
w czytelni U. L.

Również w sobotę 30 b. m. o godz. 4 po połu­
dniu odbędzie się w cyrku E  ii son pierwszy odczyt 
U. L  z pokazami kinematograficznymi. Mówić bę­
dzie p. K. Zacharkiewicz „O balonach i aeropla­
nach*.

W dniach 31 października i 1 listopada urządza 
U. L. dwie wycieczki do katedry na Wawel pod 
kierownictwem dra Kopery, połączone z wykładami 
o zabytkach rzeźby i architektury. Punkt zborny 
przed katedrą o godz. 12 w południe. Zapisy przyj­
muje czytelnia.

N ow iny lw o w sk ie .
Zagadkowa sprawa. W łaścicielka pensyo- 

natu w Jassach , p. Humpel, udała się do 
lw ow skiej policyi o interw encyę w następu 
jącej sp raw ie : Zam ówiła ona do pensyonatu 
L u cyę  Faller, nauczycielkę języka  francuskie­
go z Paryża. Przed trzem a tygodniam i przy­
jechała Francuzka do K rakow a i zam ieszkała 
tam w  hotelu „U krain a*. Z hotelu tego w y 
jechała za kilka dni w kierunku Lw ow a, w y 
s ław szy  poprzednio sw oje rzeczy do Ja ss. 
R zeczy te nadeszły do pensyonatu, a panny 
F aller dotąd nie ma. W zięła ona od pani 
Humpel 10 0  franków  zaliczki. Co się stało 
z młodą Francuzką, nie wiadomo.

Z terajn.

Zabójstwo w Tarnowie. W sobotę po po­
łudniu szew c, m ieszkający p rzy  ul. Kantorya, 
n iejaki Stanisław  Dom ański, zastrzelił swą 
sąsiadkę W esołow ską. P rzyczyn ą  b ył proces, 
ja k i prowadzili z sobą od dłuższego ćzssu.

Strejk gimnazyastów. Z Czerniowiec dono 
sz ą : Uczniowie VII. k la sy  gim nazyum  III. nie 
dopuszczają do w ykład ów  profesora P ., który 
w  tejże klasie ma historyę i już w  sam ych j 
początkach nauki tego roku szkolnego zajął (j 
w obec uczniów ostre i obrażające stanow i­
sko. W sobotę o godz. 1 1  przed południem 
gd y profesor P. wszedł do k lasy , zastał ją  
pustą, ponieważ uczniow ie w ydalili się i do 
piero z pomocą dyrektora i gospodarza k lasy  
Udało się sprowadzić ich z powrotem. Gdy 
się trochę uspokoiło, a profesor P. począł 
W ykładać h istoryę, pow stały w jednej chwili 
k rzyk i, m ruczenia, gw izdania i w ołania „H i 
Uaus*. Dopiero gd y w klasie zjaw ił się d y­
rektor z kilku  nauczycielam i, w rzaski uci 
chły, lecz uczniowie ośw iadczyli kategory 
cznie, że tak długo profesora P. do w yk ła­
dów nie dopuszczą, ja k  długo tenże nie przy­
rzeknie, że zmieni wobec nich sw ą  taktykę 
pedagogiczną.

Z zab oru  p r u sk ie g o .
W sprawie szpiega Rakowskiego pisze 

uDziennik berliński* :
„M ateryał* , k tóry  teraz rozpoczęła druko­

wać „R zeczpospolita*, był w  posiadaniu re ­
dakcyi „D ziennika berlińskiego* już przed 
hiniej w ięcej 3  m iesiącam i, lecz m ieliśm y po­
ważne w ątpliw ości co do autora. W ym ienił nam 
daprzykład jako  szpiega w  Berlinie kobietę 
*Smożną, co do której podejrzenie takie u- 
Ważamy jako  z góry  za w ykluczone. Dalej 
“ tiał nam w  przeciągu tygodnia dostarczyć 
pozytyw nych  dow odów na tw ierdzenie o u- 
°żen iu  w  policyi poznańskiej fa łszyw ych  

°dezw  o Lidze narodowej, na które potem 
^  r. 19 0 4  przy  obradach nad ustaw ą osa- 

ńiezą w  sejm  e pruskim  pow oływ ał się mi­
s t e r  Hamm erstein, nie wiedząc, że są sfa l­
o w a n e  przez policyę. Mimo żeśm y mu dali 
**eWną kw otę na opędzenie kosztów  swoich

rzekom ych starań, przyrzeczonych  dow odów 
nam  nie dostarczył.

„Skutkiem  tego postanow iliśm y pow ierzo­
nego nam m ateryału nie ogłaszać i pisaliśm y 
do Poznania o porozum ienie co do środków 
i sposobów spraw dzenia m ateryału, aby  po­
tem, gd yb y  różne zaw arte w  nim tw ierdze­
nia o kazały  się praw dziw em i, um ożliwić na­
szym  posłom w niesienie interpelacyi w  tej 
sprawie.

„Ja k k o lw iek  przez ogłoszenie nabytego 
przez nas m ateryału m ogliśm y w yw ołać w iel­
k ą  sensacyę i zrobić z jego pomocą w ielką 
reklam ę „D ziennikow i berlińskiem u*, uw aża­
liśm y obow iązek obyw atelski jak o  w yższy  
od interesu gazety  i pragnęliśm y całą rzecz 
skierow ać na drogę pryw atną sum iennych 
badań, a b y  w  tak ważnej spraw ie nie pole­
gać w yłączn ie na inform acyach człow ieka, 
bardzo a bardzo niepew nego. Teraz niech 
już  rzecz idzie sw oją drogą.

Z zatoorn r o sy jsk ie g o .
Echa kradzieży jasnogórskiej. Obecnie kon­

statuje prasa w arszaw ska, iż wartość skra. 
dzionych na Jasn e j Górze przedm iotów, którą 
podawano na m iliony, nie przenosi kw oty 
200 000 rubli, z czego połowa przypadałaby 
na korony i suknię, połowa na w ota. B y łaby  
to strata — pom ijając niezastąpioną histo 
ryczną w artość tych przedm iotów — dla kla­
sztoru, którem u każd y odpust olbrzym ie su ­
m y wnosi, nie zbyt dotkliw a. Ja k  w ielkie 
bowiem datki zbierają Paulini podezas k a­
żdej uroczystości, św iadczy fak t, iż zbierają­
cy je  mnich siedzi w zakrysty i nad olbrzy- 
iniemi foliałam i i m iędzy stronnice bez ra ­
chuby układa różnokolorowe banknoty. R o­
zumie się też, iż bogate żyw io ły  k lerykalne, 
które na cele ośw iatow e lub społeczne dale­
kie są od ofiarności, tu nie poskąpią pie­
niędzy.

To prześw iadczenie, że każda strata im się 
zwróci — powoduje zapew ne, iż mnisi czę 
stochow scy tak niedbale pilnują nagrom adzo­
nych w  klasztorze skarbów , że w yw ołało  
to naw et pewne zgorszenie korespondenta 
„C zasu *.

W szczegółow ych opisach kradzieży czy­
tam y o drzw iach, przypartych z z e w n ą t r z  
sztabą, o furtce, ułatw iającej w yjście , która 
podobno była  zam kniętą na kłódkę, lecz nikt 
ze służby nie pamięta, czy ją  zam ykał.

Może być, że to niedbalstwo służby, nigdy 
nie kontrolowanej przez tylu  m nichów, któ 
rzy  z w yjątkiem  dni odpustowych absolutnie 
nic nie m ają do roboty, spowodow ało, iż po- 
lieya przypuszcza, że ktoś ze służby był w 
zm owie ze złodziejami. Może b yć zresztą, 
że fak t ten się stwierdzi.

Wypuszczono z więzienia aresztow anych 
przed kilku dniam i: Członka redakcyi „G ło ­
su w arszaw skiego* p. W incentego Zwolśń 
skiego, redaktora „Społeczeństw a* p. Stefana 
Gackiego, w łaściciela fab ryk i m etalurgicznej 
p. Leona Krantza i w spółpracow ników  jego 
p p .: Beniam ina Niedźwiedzia i Kona.

Ze świata*
„Riecz“ o nlewydanlu Dubrowina. Podaw a­

liśm y już wiadom ość, iż rosy jsk i minister 
spraw iedliw ości Szczegłow itow  polecił nie 
w yd aw ać sądom finlandzkim  D ubrow ina, pre­
zesa „Z w iązku  narodu rosyjsk iego*.

Z tego powodu „R iecz*  ironizuje, iż p. 
Szczegłow itow  w ten sposób —  mimo prze­
ciwnej opinii Zw iązku czarnosecinnego, uznał 
zupełną sam odzielność Fin landyi, potraktował 
ją, jako  obce m ocarstwo, którego sądom Ro­
sya w ydać nie chce sw ego obyw atela. Radzi 
zatem organowi czarnosecińców i... Dubro­
wina — „Russkiem u Znam ia* —  a b y  za ta- 
iie  postaw ienie Bprawy napadł na Szczegło- 
vitow a.

O drzuciw szy jednak ironię i żarty na stro 
nę —  m am y tu now y dowód bezgranicznej 
bezczelności rosyjskiej. Oto carat w szędzie 
za granicą dopomina się o w ydanie mu re 
wolucyonistów  za czyn y  terorystyczne, ale 
nadwornego terorystę, herszta najgorszych 
szum owin, w yd ać nie chce sądom kraju , któ 
rego wielkim  księciem  car się tytułuje.
1 Nowy rekord awlatyczny. W Doneaster (An­

glia) DelegraDge pobił wozoraj rekord św ia­
tow y, przebyw ając 1  milę 860 jardów  w  1  
minucie 4 5 1/s sekundy.

S p raw y  p a rty jn e .
Podaje się do wiadom ości ogółu tow arzy­

szów  partyjnych , iż M ikołaj K ozłow ski, b y ły  
redaktor „M etalow ca*, z powodu dopuszcze­
nia się czynów  niehonorow ych tak w  orga- 
n iźacyi, ja k  i w  stosunku z tow arzyszam i

partyjnym i, co mu udowodniono —  został 
uchw ałą, pow ziętą na posiedzeniu w  dniu 
25  b. m. przez kom itet w ykon aw czy P . P .
S. D., z partyi w ykluczony._________________

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, pianina, harm onie i pla 
nota — krajow e i zagraniczne nowe i prze­
grane —  ss  gotów kę i na spłaty — be* zaliczki

P rz e s c h łą , n ie p rzy je m n ą  w oń, trudny 
do zażywania tran wątrobiany można obecnie na­
bywać w formie smacznej i łatwo strawnej Emulsyi 
Scotta we wszystkich aptekach.

TELEGRAMY
z d n ia *2 7  paźd ziern ika .

P o łą cze n ie  te le fo n iczn e  z  W iedniem  
p rze rw a n e .

Izba posłów.
Wiedeń. N a d zisie jszem  posied zen iu  Izb y  

p o s łó w  to cz y ła  s ię  w  d a lszym  c iąg u  d ys- 
k u s y a  nad w n i o s k a m i  n a g ł y m i  w  
s p r a w i e  d r o ż y z n y .

P rz e m a w ia  p o se ł F re s s l.
Ciągnienia losów.

. Budapeszt, P rz y  w czo ra jszem  ciąg n ien iu  
w ę g ie rsk ich  3-p ro ce n to w ych  lo só w  b an ku  
hipotecznego  p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a  75.000 
ko ro n  n a s e r y ę  2 0 5  n r 38 , d ru g a  w y g ra n a
3.000  K  n a s e r y ę  20 9 5  n r 87.

Po podróży cara.
Rzym. „T rib u n a *  o św iad cza , że an i Izw ol- 

sk ij, an i T itton i n ie  u cz y n ili w o b ec sp ra ­
w o zd aw có w  w n io sk o w a ń  w y n ik a ją c y c h  z 
ich  k o n fe re n c y i i w sz y stk o , co o tem  o- 
g ło szo n o , m a c h a ra k te r  m niej a lb o  w ięce j 
p raw d o p o d o b n ych  p rzyp u szczeń .

Frankfurt n ad  M enem . S p e c y a ln y  p o ciąg  
ca rsk i p rz y b y ł  tu  w czo ra j o godz. 2 -2 5  po 
po łudn iu . C a r  p o ż eg n a ł s ię  tu ta j z p ru sk ą  
p a rą  k s iąż ęc ą , w ie lk o k s ią ż ę cą  p a rą  h e sk ą  
i z k s ięż n ą  b a tte n b e rsk ą , k tó rz y  w sie d li 
do pociągu  d w o rsk ieg o  w  W o rm acy i.

Zdanie ministra francuskiego.
Paryż. M in ister sp ra w  z ag ran ic zn yc h  P  i- 

c h o n ,  k tó ry  w czo ra j po p o łu d n iu  do P a ­
ry ż a  p o w rócił, o św ia d c z y ł w o b ec  w sp ó ł­
p ra co w n ik a  „T e m p sa * , co n a stę p u je :

M oje w raż en ia  są  w  k a ż d ym  k ieru n k u  
w y b o rn e . C a r  b y ł  z a c h w yc o n y  p o b ytem  
w e  W łoszech . Izw o lsk ij w y ra z ił  p e łn e  z a ­
d ow olen ie z k o n fe ren c y i z T ittonim . M oże 
p an  b y ć  p rzek o n an y , że sp o tk an ie  obu 
p a n u jąc yc h  i ob u  m in istró w , podczas k tó ­
re g o  o b jaw iła  s ię  z u p e ł n a  z g o d a  R o ­
s y i  i W ł o c h  w  sp ra w ie  u trz ym an ia  „ s t a ­
tu s q u o “ n a  W schodzie, stan o w i d a l s z ą  
r ę k o j m i ę  u t r z y m a n i a  p o k o j u  e u ­
r o p e j s k i e g o .  O ile  chodzi o n a sz ą  po li­
ty k ę , m ożem y b y ć  zad o w o len i z w y n ik u  
p o d ró ży  ca rsk ie j, g d y ż  o d p o w iad a  ona ż y ­
czeniom  i u siło w an io m  u trz ym an ia  ró w n o ­
w a g i s i ł  m ię d z y  p ań stw am i i u su n ięcia  
pow od ów  sp o ró w , k tó re b y  m o g ły  p o w stać  
z p rzec iw sta w io n ych  so b ie  am b itn ych  u s i­
ło w a ń . To też żad n e m o carstw o , k tó re  ż y ­
cz y  so b ieu  trz ym an ia  p o k o ju  n a  W schodzie , 
n ie  m oże b y ć  dotkn ięte  z jazd em  w  R a cc o ­
n igi, g d y ż  pod czas z jazd u  teg o  zarów n o  
p rzed staw ic ie le  R o sy i, ja k  i W ło ch  k ie ro ­
w a li s ię  tem , co o k re ś la  s ię  ja k o  „e u ro ­
p e jsk i p a try o tyz m *.

Prasa angielska o zjeidzle.
Londyn. „M o rn in g  P o st*  zazn acza , o m a­

w ia ją c  z jazd  w  R a cc o n ig i, że w z ro st p o­
tęg i W łoch d op row ad ził d o  p o r o z u m i e ­
n i a  z R o s y ą ;  je d n a k ż e  in te re sy  W łoch  
w y m a g a ją  śc is łe g o  p o łączen ia  s ię  tego  
p a ń stw a  z tró j p rzym ierzem . Z n aczen ie  
W ło ch  je s t  obecn ie  w tró j p rzym ierzu  w ię ­
ksze , an iże li d aw n ie j, i o s ła b ia  p rz ew ag ę  
N iem iec.

„S ta n d a rd *  sąd zi, że W ło c h y  z p ew n o ­
śc ią  n ie  ch cą w y s tą p ić  z t ró jp rz y m ie rz a ; 
trzeb a  raczej p rzyp u śc ić , że  d w a  tró jp rz y ­
m ierza  n ie p o w in n y  w ro g o  sta n ą ć  n a p rze ­
ciw  s ie b ie  i że n a w et p rz yn a leż n o ść  do je ­
d n ego  tró jp rz y m ie rza  n ie  w y k lu c z a  p rz y ­
n ależn ości do d ru g iego .

„D a ily  C h ron ic ie*  p isze, że m o w y  ca ra  
M ik o ła ja  i k ró la  W ik to ra  E m a n u e la  p ow i­
ta n e  b ęd ą  przez w sz y stk ic h  p rz y ja c ió ł po­
k o ju  eu ro p e jsk ieg o  z zad ow olen iem .

Dynamit dla Serbii.
Salonlka. W czoraj p rz y b y ł tu ta j o k rę t z 

n o w ym  ład u n k iem  d yn am itu , p rzezn aczo­
n ego  d la  S erb ii.

Przeciw komitetowi młodoturecklemu.
Salonlka. G e n e ra liss im u s  M ahm ud S ze f- 

ket b asz a  w y sto so w a ł do w sz y stk ich  k o ­
m en d an tów  w o jsk  w ezw an ie , a b y  w y s t ą -  
p i l i z k o m i t e t u  m ł o d o t u r e c k i e g o .

T a k ż e  o fice ro w ie  zo sta li w e zw an i, a b y  
n ie  za jm ow ali s ię  d a le j sp raw a m i p o lity - 
cznem i.

Żale eks-sułtana.
Salonika. J a k  s ły c h a ć , b y ły  su łta n  A b d u l 

H am id p ro s ił w ie lk ieg o  w e z y ra  o p rzezn a­
czenie m u in n ego  m ie jsca  p o b ytu , p o n ie­
w a ż  k lim at w  S a lo n ice  n ie  s łu ż y  m u ; d a ­
le j p ro sił, a b y  m u pozw olono w rócić do 
K o n stan tyn o p o la  i za jm ow ać się  w y c h o ­
w an iem  sw oich  sy n ó w , k tó rz y  w  S a lo n ice  
n ie m a ją  m ożności k sz ta łce n ia  się. C ho­
ciaż je s t  su łta n em  zd etron izow an ym , p rze­
cież  n ik t n ie  m a p ra w a  w  ten  sp o só b  z 
nim  s ię  o b ch o d z ić ; je g o  p o b o ry  w  w y s o ­
ko ści ty s ią c a  fu n tó w  m iesięczn ie  są , zda­
n iem  je g o , n ied ostateczn e.

Król bułgarski w Serbii.
Belgrad. K ró l F e rd y n a n d  p r z y b y ł z n a ­

stęp cą  tron u  serb sk ie g o  A le k sa n d re m  do 
K ru sz e w a c  i zw ied z ił m iasto .

Wystąpienie książąt greckich z armii.
Ateny. D zien n ik  u rz ę d o w y  o g ło s i ju tro  

d e k re ty  w  sp ra w ie  w y stą p ie n ia  z arm ii 
k s . M ik o ła ja , Je rz e g o , A n d rz e ja  i K r z y ­
szto fa .

Napad „Chunchuzów*.
Nlkołajewsk. (P et. ag . tel.). W czora j w ie ­

czorem  C hu nch uzi w  zb rod n iczym  zam ia­
rze  n ap ad li n a  sk le p  z eg a rm istrzo w sk i, po­
ło żo n y  p rz y  g łó w n e j u lic y  Ja p o ń sk ie j, za ­
b ili dw óch  Ja p o ń c z y k ó w  i je d n ę  Ja p o n k ę , 
a  d ru g ą  ciężko zran ili. N a p a stn icy  u ciek li. 
(P raw d op od ob n ie  ci „C h u n ch u zi*  b y li to 
M oskale).

Bojkot portu rosyjskiego.
Nlkołajewsk. Z jed n oczen ie  an g ie lsk ich  w ła ­

ścic ie li o k rętó w  u ch w a liło  tu te jsz y  p o rt b o j­
k o to w a ć , pon iew aż  w n io se k  o zn iżen ie p o ­
d atk u  od ek sp o rtu  zboża z o sta ł odrzu ­
co n y .

Zamordowania ks. Ita.
Charbin. Ś m ierć  Ita  n a stą p iła  w  p rzec ią ­

g u  20  m inut. A re sz to w a n i w  p o n ie d z ia łek  
K o re a ń c z y c y  p r z y z n a l i  s i ę ,  że p rz y ­
b y li ce lem  zam o rd o w an ia  Ita.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z gro m ad ze n ie  m etalow ców  odbędzie

się we czwartek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
Związku stow. rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5, w 
sprawie odczytów w organizacyi. O jak najliczniej­
szy udział uprasza zarząd.

* B a czn o ść  k ra w c y  k ra k o w s c y !  110ta 
grupa austryackiego Związku krawców mieści się 
w kawiarni Wetsteina przy ul. Siennej 3, I  p. Dy­
żur codziennie od 7—9 wieczór, w niedziele i 
święta od 9 rano do 1 południe. Zebrania w po­
niedziałki wieczorem, a gdy przypada święto przed 
południem.

* Z gro m ad ze n ie  ro b o tn ik ó w  chem i­
czn ych  odbędzie się we czwarek 28 b. m. o go­
dzinie 7Va wieczorem w sali stow. „Postęp* w 
Krakowie. Referent tow. Mischel.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dzieci karmione flaszką,
k tó re  ro z w ija ją  s ię  n ied ostateczn ie, s ta ją  
s ię  przez E M U L S Y Ę  S C O T T A  ru m ian e, p e ł­
n e n a  b u z i, k rz ep k ie  i zd row e. N a d z w y c z a j­
n a  m oc o d żyw cza  ja k o te ż  le k k o stra w n o ść

EMULSYI SCOTTA
u su w a ją  b ra k i w  ich  o d ż y­
w ian iu .

E M U L S Y A  S C O T T A  
w sk u te k  sw e g o  p rz y jem n e g o  i 
s ło d k ieg o  sm ak u  z a ż y w a n a  b y ­
w a  z aw sz e  ch ętn ie  przez m ło ­
d ych  i s ta rsz y ch , a p rzec iw  w y ­
ch udzen iu  i o s ła b ie n iu  w sz e l­
k ieg o  ro d za ju  o k a z a ła  s ię  ja ­
k o  b ard zo  sk u te cz n y  śro d ek .

E M U L S Y A  S C O T T A  
z a trz y m a  s w ą  s ław ę , ja k o  w zó r 
em u lsy i, ta k że  i n a  p rz y sz ło ść . 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Prawdziwe tyl­
ko z powyższa 
marką, rybakiem 
: jako pewną : 

oznaką wyrobu 
SCOTTA.

P o le c a m y  n a sz ym  rodzinom  ja k  naj 
goręce j

Kolińską domieszkę do kawy.

ZAW IADOM IENIE. 
F a b r y k a  k i s z o n e j  k a p u s t y

pod f rmą dawniej 
A N T O N I  S I E K A C Z

przeszła na własność
P . Zygmunta Otowskiego i Sp.

w  K ra k o w ie , p rz y  u l. B is k u p ie j 11.

VVA«.\E PLA PAŃ Wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną pracownią
s e z o n  z i m o w y !  k o n f e k c y i  d a m s k i e i  p rzy  u licy  G rod zk iej I. 4 4 .    V  otworzyła z dniem 22 września 1909 r.

Ceny nadzwyczaj przystępne.

na SEZO N  JE S IE N N Y  najnowsze i najlepsze ka­
pelusze z pierwszorzędnych fabryk, jakoteż bie- 

K R A K Ó W ,  U L IC A  G R O D Z K A  L .  9  poleca liznę męską. W Y BÓ R  W IE L K I, Ceny najniższe.
H A R R Y  F R O M M E R



DROBNE O G ŁO S ZEN IA
[Za anons w .Drobnych ogłoszę 
[siach* liczymy za każde słowo 

C katarzy, tytwi 20 katarzy.

O soby u zd o ln io n e
do czynności agencyjnej znajdą wy­
soki zarobek w Krakowie i na pro­
wincyi. Nowicyuszów pouczy się 
najdokładniej. Zgłoszenia pisemne 
pod .Zdolny 200“ do Działu inse­
ratowego .Naprzodu*.

K raw ców
do większych robót za dobrą opłatą 
poszukuje J. Mechner w Wadowi­
cach.

Zdolny ta p ic er
i dekorator znajdzie stałe zatru­
dnienie w zakładzie tapicerskim 
w Rynku gł. L. 13, I. p.

Do w y n a jęc ia
sklep wraz z mieszkaniem w Rabce 
obok kościoła, dobrze prosperujący. 
Wiadomość na stacyi kolejowej I I I  
kl. w Chabówce.

Znajdą posadą
Cukierniczy subjekt

uzdolniony w herbatnikach, su­
chych ciast i francuskiego.

Cukierniczy subjekt
uzdolniony w ekspedycyi sklepowej 
władający językiem n iem ieck im .

U czeń
z ukończoną I. lub II. klasą realną 

lub gimnazyalną.

Oferty: J. Michalik, Kraków, 
ulica Floryańska L. 45.

Metodą Berlitza
u d zie la ją  

lekcyj osobnych i zbiorowych
A m n  1 i  Ir  zwyzszem wyl l  kształceniem.
l F  m  w z w>’ższem wyJT  I  kształceniem.
U JS r f l, ra n  5 g* tf* z wyższem wy- 
i  45 H-/ kształceniem.
1171 m a* fa 2 wy*szem wyWw I w v a a  kształceniem.
Ul. Floryańska 25,1. piętro.
Zaledwie od kilku miesięcy wpro­
wadzony w handel środek odżywczy 

do pielęgnowania włosów

„ S Z U M "
pozyskał sobie powszechne uznanie, 
gdyż znakomicie czyści skórę, za­
pobiega wypadaniu i siwieniu, ni­
szczy parple, łuszczenie skóry i 
działa aseptycznie. Przytem jest 

tani i łatwy w użyciu.
P a k ie t  2 5  h a lerzy .

Do nabycia w aptekach i drogueryach

B U F E T
zawsze zaopatrzony

w świeże i smaczne przekąski

jakoteż

w wyborowe piwo
i inne napoje poleca

W o jc ie c h  O ls zo w s k i
w Krakowie 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Mleczarnia „Zdrow ie"
(róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza) 
podaje: Pierogi ruskie i inne leguminy 
z nabiału. Mleko kwaśne z ziemnia­
kami lub z kaszą tatar. Obiady postne. 
Kakao zdrowotne na mleku i czeko­
ladę. Kuchnia jarska. Sala dla gości. 
Dzienniki. — Ceny bardzo niskie.

P I E N I Ę D Z Y
sczędza każdy, kto przy zapo- 
ebowaniu artykułów domo- 
fch i podarków okazyjnych 
szelkiego rodzaju zażąda mego 
talogu głównego z 3000 rycin, 
óry otrzym a każdy darmo 
^płatnie i w którym 
ś stosownego znajdzie. C. k. 
dworny dostawca Hanns Kon­
rad BrUx Nr. 1595 (Czechy).

Z O F I A  U ł E S I A D E t M A ;  

— - O S W I F . Ć I M — i -

Prses Wyioltl<e 
9. !&. Namiestnictwo 

ksseesr«now sn«

, B l a r o

podróży
Zofii «

Bissiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

Ameryki
I, H i U l kl. dla parc 
statków pospieszny eh 
oraz bilety kolejowa dli 
kolei północno-amery 
kańskich we wazysł 

k ic h  k ie r u n k a c h . 
C e n y ś e lllc  w edle taryf 

~ j  s k rę to w yc h  I k e la je w ye h .

K S fitłB rfto w B IS fiilj
I IHr i feitejwi iBBfldyjłkłt,

REKLAMY KUPIECKIE 
WSZELKIEGO RODZAJU
PO CENACH UMIARKOWANYCH 

WYKONUJE

B I U R O  R E K L A M Y

99 i iPRINCIPIA
KRAKdW, ULICA MARKA 21.

O B E J M U J E  R O Z D A W A N I E  K A R T E K  
U L O T N Y C H  I P L A K A T O W A N IE , O R A Z  
P R O J E K T U J E  O R Y G IN A L N E  R E K L A M Y

W y s ta w a  w  B u e n o s - A ire s
(p o łu d . A m eryk a) w  r .  1 9 1 0 .

Zjedn. austr. tow. żeglugi parowej, „Austro-Amerikana" w Tryeście 
przyjmuje do przewozu wystawowe towary i przedmioty od stacyi 
galicyjskich do Buenos-Aires tylko za jednorazową płacą przewo­
zową morską do Buenos-Aires, a zatem w odwrotnym kierunku bez­
płatnie, o ileby towary wystawowe wedle przedstawić się mających 
certyfikatów na miejscu nie zostały sprzedane.

Odnośnych bliższych informacyi udziela firma:

Goldlust i Ska, Kraków, ulica Lubicz L. 7.
Międzynarodowe biuro spedycyjne i generalne zastępstwo 
dla Galicyi i Bukowiny austr. tow. żegl. „Austro-Amerikana".

Prawdziwe wiedeńskie harmonijki rę­
czne, najlepszej jakości i najsoli­
dniejszego wykonania. Nr 17/1, 10 

klawiszów, 2 re­
jestry, 2 basy, 
dobrze oprawny 
miech, silny głos, 
jasno lub ciem­
no politurowane 
pudło, wielkość 
36X16cmjedno- 
rzędna K  16-—. 

Ta sama z taśmą do noszenia i z 
I. jakości głosami stalowymi K 20*—. 
Nr. 110/IIIV4, 19 klaw., 2 rej., 6 ba­
sów, wielkość 27X16V2 cm, 2-rzęd., 
to samo wykonanie jak Nr. 17/1 K 
18*—. Ta sama 33X17 cm K  21*—, 
Z rzemieniami do noszenia każda 
sztuka o K  2*— więcej. Bez ryzyka I 
wymiana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy! Wysyłka za pobraniem przez 
c. i k. dostawcę nadwornego Hanns 
Konrad, Br(lx Nr. 1581 (Czachy). Głó­
wny katalog z 3000 wzorów na żą­

danie darmo i opłatnie.

D la zw ied zający ch
P a m ią tk i m ia s ta  K ra k o w a

jest jedynynny i niezbędnym;
PRZEWODNIK KSIĄŻKOWY
z opowieścią o 54 rycinach napisany 
przez St. Cyrankiewicza zawiera na 
644 stronach, o Kościołach krakow­
skich, w których znajdują się reli­
kwie św iętych błogosławionych, 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, 
Bohaterów, wieszczów zasłużonych, 
Kardynałów, Biskupów, Prałatów. 
Kanoników katedralnych krakow. 
Tablic pamiątkowych i nagrobków 
tak po kościołach umieszczonych, 
jak te ł na cmentarzu Krakowa, 
Zwierzyńca, Podgórza. Spisanych 
alfabetycznie, oraz kaplic w Katedrze 
na Wawelu, N. Panny Maryi, 00. Do­

minikanów w Krakowie.
Cana Przewodnika koron 5, do naby­

cia w księgarniach.

Z a stęp c a  Maurycy Yorzimmmer.

a fabryki

M. P a s c h a l s k l e g e
wyłącznie do nabycia

w sklepach  
R o b o tn ic z y c h
L I. W iślna L. 8. 
iJi. tirzegórzecka 106. 
Dębniki, Pocztowa 1 '5P.

15*— i 18*—. 
m. szerokie

Gotowa pościel
obleczenie z czerwo­
nego inletu, dobrze 
napełniona. 1 Pierzy­
na albo 1 piernat 130 
cm. długie, 116 cm. 
szerokie K l 0*—, 12*—, 
2 metry długie, 140

_  .........  K 13*-, 15*-, 18*-,
2i-—. Jedna poduszka 80 cm. długa 
58 cm. szeroka K 3*—, 3 50 i 4*—. 
90 cm. długa, 70 cm. szeroka K 4*50 
i 5*50. Na ż czenie sporządza się 
także według dowolnie podanej wiel­
kości. 3 materace włosieniowe na 1 
łóżko po K 27*—, lepsze K 33*—. 
Wysyłka opłatnie za pobraniem od 
K 10 wzwyż. Zamiana lub zwrot za 
zwrotem opłaty przesyłki do wolona. 
BENEDYKT SACKSEL, Lobes Nr. 328 

koło Pilzna, Czechy.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości pasty 
czarnej na obuwie z marką ochronną

W A W E L
We wszystkich handlach jest do 

nabycia.
Proszę żądać l l T s *  r a f i i -

tylko pastę U W t ' * *

M y d ło  l i l io w e
z konikiem

N a jłagod n iejsze  m ydło d la  sk ó ry  jak oteż  
p rzec iw  p i e g o m .

W szędzie  do n a b y cia !

Powszechne Towarzystwo Kredytowi
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y ś l i

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  im  E ise n p la tz  3 —4

Filia -  Kraków, Librowszczyzna 5.
U  d z ie  1 a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . przem ysłowcom 

i ku pcom  p o ż ycze k  i za liczek

sp łaca ln ych  ra ta m i.
Eskomptuje weksle, ja k o te ż  o tw a rte  p re te n sy e  k s iąż k o w e , op 
cen to w u je  w k ła d k i p ien iężn e na b ie ż ą c y  ra ch u n e k  i książec:

po 5% przy dłuższych term inach 
po 48/4% przy krótszych term inach.

Udziela pożyczek na papiery wartościowe, lo sy , s k ry p ta  d łużą 
z d łu ższo -term in o w ą sp ła tą , sk ła d a  w a d y a  i uskuteczni 

p o życzk i h ipoteczne.

Powszechne Towarzystwo Kredytowi
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y s ł i j

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  im  E ise n p la tz  3 —4
U d z i e l a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . przem ysłow coij 
i kupcom  p o życzek  a m o rty z a c y jn y c h  n a  2 — 5 la t, ubezpie 
czon ym  n a ż yc ie  w  T o w a rz y stw ie  N id erlan d zk iem , k tó ret 
to w a rz y stw o  sto i pod k o n tro lą  c. k . rz ąd u  austryaek iego

Wszelkich informacyi udziela:

Powszechne Tow . Kredytowe dla oszczędności i przemysł
Ska zarejestrowana z ograniczoną poręką.

F ilia  — K ra k ó w , ul. L ib ro w szczy zn a  6
G o d zin y  b iu ro w e : od 1 0 — 1  p rzed p . i od 3 — 5 popoł.

C e n tr a la : W ied eń  I. S tock  im  E isen p la tz  3 —i
Filie : W iedeń V I. , ;Mariahilferstr. 87. W iedeń X V I.,  Ottokringerstr. 2* 
T o p litz  Sch ó n au . K ra k ó w , Librowszczyzna 5. Lw ów , Kopernik*
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PRACOWNIA 
SU K IEN  DAM SKICH 

! DZIECINNYCH
PAULINY KO LK iEW ICZO W EJ

PRZY

ULICY TO PO LO W EJ L. 21
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
KRAWIECTWA DAMSKIEGO o r a z  DZIECINNEGO 
WCHODZĄCE, WYKONUJĄC TAKOWE NAJSTA­

RANNIEJ PO UMIARKOWANYCH CENACH.
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O s o b y  z d o l n e
do ak w izy cy i z n a jd ą  s ta łe  i popłatne zajęci 

w miejscu i na prowincyi
w  Niderlandzkiem  Tow arzystw ie Ubezpiecze

na życie
stojącem pod kontrolą c. k. rządu austryackieg<

Zgłoszenia przyjmuje:
Leon Daitner, kierownik generalnej agencyi dla zachodi 
Galicyi, Kraków, Librowszczyzna 5 od 10—12 i od 5—(
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S T Y L O W E  M E B L E
► K om pletne u rząd zen ia  i d e k o racye  pokoi, w il, lok.a' 0 ®  
 ̂ i t. p. p ro jek tow an e przez arch itektów  i art. m a

Jń z e S  S p e r lin g  — K ra k ó w
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).
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